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J W P a n u inż. S ł o m s k i e m u , dyrek torowi G a ­
zowni miejskiej w Drohobyczu , u w a ż a m y za nasz 
m i ł y obowiązek p o d z i ę k o w a ć na tem miejscu za 
przeprowadzenie pierwszych prak tycznych p r ó b 
z » D e t e k t o l e m M« na u r z ą d z e n i a c h gazowych 
w Drohobyczu . 

D r I n ż . A L E K S A N D E R S Z U L C E . 

Nowe połączenia rur. 
D ą ż e n i e m zagranicznych f a c h o w c ó w jest wy­

nalezienie coraz do lepszych, ł a twie j szych i t ań ­
szych w w y k o n a n i u po łączeń rur. 

Podczas ostatnich s tud jów z a g r a n i c ą spotka­
łem n a s t ę p u j ą c e udoskonalenia na tem polu. 

A) R u r y ż e l i w n e . 
1) P o ł ą c z e n i e s y s t e m u » G e l s e n k i r -

c h e n « Zjednoczonych H u t S ta lowych , specjalnie 
d la rur l anych o d ś r o d k o w o systemem D e L,avaud 
(rys. 1). 

R y s . 1. 

K i e l i c h (1) otrzymuje w e w n ą t r z gwint . N a 
bosy koniec drugiej rury (2) nasuwa się najpierw 
spec ja lną że l iwną o b r ą c z k ę (3), o p a t r z o n ą gwin tem 

zewnętrznymi , oraz g u m o w ą obrączką (4), k t ó r a 
obustronnie posiada o łowianą n a k ł a d k ę , celem 
uchronienia gumy przed ujemnem o d d z i a ł y w a n i e m 
s k ł a d n i k ó w gazu. Po w s u n i ę c i u bosego k o ń c a ru ry 
do k ie l i cha , p r z y k r ę c a się że l iwną o b r ą c z k ę (3) — 
przedtem n a s m a r o w a n ą smołą — specjalnym k l u ­
czem, d o p ó k i nie n a s t ą p i z u p e ł n e uszczelnienie 
połączenia . 

D l a mie jscowości , z a g r o ż o n y c h u s u n i ę c i a m i 
(np. w o k r ę g a c h górn iczych) , stosuje się zamiast 
normalnych k i e l i c h ó w — k ie l i chy d ł u g i e (rys. 2). 

R y s . 2. 

W Ber l in ie zastosowano to połączenie , jednak 
z tą odmianą , że zamiast gumowej ob rączk i u ż y t o 
do uszczelnienia specjalnych p o w r o z ó w , przepojo­
nych m a s ą »Denzo« , k tó re j używają tam r ó w n i e ż 
do smarowania g w i n t ó w . 

K i e r o w n i c t w o b e r l i ń s k i c h r u r o c i ą g ó w u w a ż a 
m a s ę »Denzo« za lepszą i odporn ie j szą niż g u m ę , 
k t ó r a ł a t w o m o ż e s t r ac i ć e l a s tyczność pod dzia­
ł a n i e m g a z ó w . 

2) P o ł ą c z e n i e » G a w a « (rys. 3) patentu 
inż. K a r o l a Ge ige ra w Getyndze ( G ó t t i n g e n ) . 
K i e l i c h y (1) o t r zymują na z e w n ę t r z n e j stronie 
g w i n t ; uszczelnienie n a s t ę p u j e z a p o m o c ą obrączk i 
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gumowej (2) w z g l ę d n i e powrozu »Denzo« lub obrącz­
k i metalowej, np. z o łowiu , k t ó r ą to o b r ą c z k ę (2) 
p r z y t ł a c z a się do bosego k o ń c a rury oraz do sko­
ś n e g o k o ń c a k ie l i cha z a p o m o c ą specjalnej na­
k r ę t k i (3), zaopatrzonej w rąbek . 

przepisano w Ber l in ie u r z ę d o w o , j ako obecnie obo­
wiązujące. Specjalnie chwalono zalety powrozu 
»Denzo« . 
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R y s . 3. 

Zalety p o w y ż s z y c h połączeń, specjalnie dla 
rur że l iwnych , są n a s t ę p u j ą c e : 

1) Po łączenia tych s y s t e m ó w nada ją się do wy­
sokich c i ś n i e ń ; p róby , wykonywane wodą 
do 100, a nawet 138 atm, nie w y k a z a ł y żad­
nych nieszczelności . 

2) Po łączen ia są wykonane ca łkowic i e z żel iwa, 
niema ż a d n y c h ł a t w o rdzewie jących sworzni , 
ś r u b i t. p. 

3) W y k o n y w a n i e po łączeń jest bardzo proste 
i ł a t w e ; w y m a g a k r ó t s z e g o okresu czasu w po­
r ó w n a n i u ze z w y k ł e m uszczelnieniem ołowia­
nem. 

4) W y k o n y w a n i e rozszerzeń w wykopach staje 
się zbyteczne, g d y ż do z a k ł a d a n i a nasuwek 
(obręcze) nie potrzeba szerszych i g ł ębszych 
miejsc w wykopach . 

5) O g ó l n e koszty tych po łączeń są niższe, aniżel i 
przy z w y k ł y c h po łączen iach z uszczelnieniem 
o ł o w i a n e m . 

B) Z w y k ł e p o ł ą c z e n i a k i e l i c h o w y c h r u r 
s t a l o w y c h l u b ż e l i w n y c h . 

Obecnie j ako najracjonalniejsze i najszczelniej-
sze po łączen ie tego rodzaju u w a ż a się w Szwaj-
carji i Niemczech n a s t ę p u j ą c e : 

D o k ie l i cha (rys. 4) w k ł a d a się najpierw jedno 
owin ięc ie s m o ł o w a n y m powrozem (2), jedno owi­
n ięc ie suchym powrozem t. zw. b i a ł y m (3), k i l k a 
o w i n i ę ć powrozem przepojonym m a s ą »Denzo« 
t. zw. »Denzo-Wicke l« (4), na to z n ó w jedno owi ­
n ięc ie suchym powrozem (5), wreszcie wszystko 
przybi ja się k i l k o m a owin i ęc i ami sznurem ołowia­
n y m (6). 

P r ó b y przeprowadzone w stacji doświadcza lne j 
r u r o c i ą g ó w be r l i ń s k i ch w y d a ł y nadzwyczaj zada­
wala jące w y n i k i , tak, że tego rodzaju uszczelnienie 

R y s . 4. 

C) R u r y s t a l o w e k i e l i c h o w e . 
K i e l i c h o w e rury stalowe u k ł a d a n o z a g r a n i c ą 

do r. 1925 w szerszym zakresie, uszczelnia jąc je 
z w y k ł y m sposobem z a p o m o c ą powrozu i o łowiu . 
Wzra s t a j ący ruch samochodowy powoduje ws t rząsy , 
k t ó r e odbijają się ujemnie na szczelności rurocią­
g ó w , ł ą czonych t y m sposobem. P o w s t a ł a zatem 
m y ś l dodatkowego spawania tych połączeń. R e a l i ­
zacja jej n a t k n ę ł a na d u ż e t rudnośc i , g d y ż ulatnia­
jąc}- s ię . gaz zapa l a ł się i p r ze szkadza ł w y k o n a n i u 
szczelnego szwu. 

R y s . 5. 

T r u d n o ś c i te u s u n i ę t o przez zastosowanie pa­
tentu inż. F r i ed r i cha i Dewi tza (rys. 5), polegają­
cego na tem, że najpierw usuwa się z k i e l i cha 
stare szczeliwo, aż do s m o ł o w a n e g o powrozu (1). 
U góry , mniej więcej na ś r o d k u k ie l i cha (2), wy­
konuje się nawiercenie z gwin t em (3). Potem wbi ja 
się do k ie l i cha w a r s t w ę azbestu (4), wsuwa dwie 
s p r ę ż y n k i (5) z c ienkiego drutu oko ło 10 m m 0, 
tak, ażeby one zna laz ły s ię pod nawierceniem (3), 
oraz wbija d r u g ą w a r s t w ę azbestu (6). Teraz m o ż n a 
rozpocząć spawanie, g d y ż u l a tn i a j ący się gaz wy­
chodzi przez o t w ó r (3) i spala się. Celem o s i ą g n i ę ­
cia e las tycznośc i w g a z o c i ą g u stosuje się w Ber­
l in ie spec ja lną b l a szaną n a s u w k ę z fałdą w po­
ś r o d k u (7), k tó re j brzegi spawa się z k ie l ichem, 
w z g l ę d n i e z bosym k o ń c e m rury. Po w y k o n a n i u 
spawania w k r ę c a się n a k r ę t k ę oraz szczelnie izo­
luje ca łe połączenie , t. j . k ie l i ch , n a s u w k ę , oraz 
koniec rury t a ś m ą »Denzo« , k t ó r ą obecnie u w a ż a 
się za najlepszy ś r o d e k przeciw rdzewieniu i ko­
rozjom. N a t a ś m ę »Denzo« n a k ł a d a się w a r s t w ę 
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a s fa l towaną lub u m a c z a n ą w roztopionym p a k u 
t a śmą z ju ty . 

Poda ję te spos t r zeżen ia w przekonaniu, że 
i u nas p r z y d a ł o b y się zwróc ić baczniejszą u w a g ę 
na szczelność połączeń. St ra ty gazu w z g l ę d n i e 
wody są niedopuszczalnem marnotrawstwem. 

D r I n ż . J Ó Z E F D U B O I S . 

O oznaczaniu ciepła koksowania i roz­
kładu węgli kamiennych. 

Bilans cieplny gazowni lub też koksowni opiera 
s ię zasadniczo na d w ó c h pozycjach. Jedna pozycja 
dotyczy s k u t k u cieplnego generatora, d ruga — 
pieca gazowniczego, w z g l ę d n i e koksowniczego. 
D w i e p o w y ż s z e pozycje w sumie sp rowadza ją się 
do jednej wie lkości , do tak zwanego p o d p a ł u , czy l i 
i lości kaloryj , zawartych w koksie, wprowadzonym 
do generatora i potrzebnych do odgazowania 1 k g 
węg la . Z r o z u m i a ł e jest, że w ie lkość p o d p a ł u m ó w i 
o sumarycznej s p r a w n o ś c i generatora i pieca ga­
zowniczego. Obliczenie s p r a w n o ś c i generatora nie 
n a s t r ę c z a ż a d n y c h specjalnych t rudnośc i . W i a d o m a 
jest, z jednej strony, i lość kaloryj , zawartych w do­
prowadzonym koksie , z drugiej strony — ilość ka ­
loryj u ż y t e c z n y c h , zawartych w o t rzymanym gazie 
generatorowym plus ilość c iepła z u ż y t a na wy­
tworzenie pewnej ilości pary, o i le mamy do czy­
nienia z generatorem centralnym, otoczonym pła­
szczem wodnym. 

Obliczenie s p r a w n o ś c i pieca gazowniczego 
w z g l ę d n i e koksowniczego, jest bardziej skompl i ­
kowane. N i e wystarcza tutaj n a o g ó ł zna jomość 
ilości c iepła , doprowadzonej w gazie generatoro­
w y m i n i ezbędne j do ogrzania retorty i ilości 
c iepła , zawartej w produktach odgazowania plus 
c iepło zawarte w koks ie . W a ż n ą ro lę w p o w y ż s z y m 
bilansie odgrywa ilość c iepła potrzebna, ażeby 
węg ie l o d g a z o w a ć w danej temperaturze, czy l i ta 
i lość, k t ó r a zostaje z u ż y t a na procesy chemiczne 
r o z k ł a d u w ę g l a . G d y b y owa i lość c iep ła b y ł a wie l ­
kośc ią s ta lą dla r ó ż n y c h rodza jów w ę g l i kamien­
nych, m o g l i b y ś m y j ą p o m i n ą ć w p o r ó w n a w c z y m 
bilansie c iep lnym p i eców gazowniczych. Rzecz się 
ma j e d n a k ż e przeciwnie, i lość kaloryj potrzebnych 
do odgazowania i skoksowania 1 k g w ę g l a ka ­
miennego zależy n ie ty lko od rodzaju w ę g l a , lecz 
r ó w n i e ż i od temperatury, w jakiej w ę g i e l by ł 
odgazowany. R ó ż n i c e przytem są znaczne i nie 
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m o g ą b y ć p o m i n i ę t e w bilansie pieca. Z g ó r y r ó w ­
nież na leży zaznaczyć , że ilości c iepła , n i e z b ę d n e 
do skoksowania w ę g l a kamiennego, częs tok roć są 
wysokie. 

O d lat j u ż k i l kunas tu z a u w a ż a się dążen ie 
w k i e r u n k u laboratoryjnego oznaczenia c iep ła ko­
ksowania i r o z k ł a d u w ę g l i kamiennych . Prace te, 
z a p o c z ą t k o w a n e przez Strachego i jego w s p ó ł p r a ­
c o w n i k ó w , zos ta ły prowadzone dalej przez C. Otto, 
D a v i s a i Byrne. Medody oznaczania c iep ła kokso­
wania u l e g a ł y ciągłej ewolucji i ostatecznie da ły 
pozytywne w y n i k i dz ięk i pracom E . Terresa i jego 
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w . S k r ó t metod, stosowanych 
przez p o p r z e d n i k ó w , znajdujemy w ar tykule E . Ter ­
resa i H . W o l t e r a 1 ) . 

Zadaniem mego referatu jest zaznajomienie 
czyte ln ika z pracami E . Terresa, r ó w n i e ż i dlatego, 
że p racu jąc pod jego k ie rownic twem w Ber l in ie nad 
c iep łem koksowania i r o z k ł a d u w ę g l i kamiennych, 
m i a ł e m m o ż n o ś ć zapoznania się z wszelk iemi zale­
tami i wadami metody, stosowanej przez E . Terresa. 

Prace E - Terresa sp rowadza ją się do oznacze­
nia d w ó c h w i e l k o ś c i : c iepła koksowania i c iep ła 
r o z k ł a d u w ę g l i kamiennych . Ażeby d o k ł a d n i e od­
różn ić powyższe wie lkośc i i zdać sobie s p r a w ę , 
k t ó r a z tych wie lkośc i posiada praktyczne, w z g l ę d ­
nie t y lko teoretyczne znaczenie, rozpatrzymy ogól ­
nie, z p u n k t u widzenia termicznego, na j a k i c h 
rjrzemianach polega proces odgazowania i kokso­
wania w ę g l a kamiennego. 

Z przestrzeni z e w n ę t r z n e j , przez śc iany retorty, 
zostaje doprowadzona pewna i lość c i e p ł a ; zostaje 
ona pobrana przez w ę g i e l i ten ostatni u lega roz­
k ł a d o w i termicznemu. Zachodzi szereg, p r z e w a ż n i e 
m a ł o zbadanych, reakcyj chemicznych, w w y n i k u 
k t ó r y c h część w ę g l a kamiennego ulega odgazo-
waniu, część zaś tworzy koks . Odgazowane pro­
duk ty ( w ę g l o w o d o r y parafinowe, aromatyczne, tle­
nek w ę g l a , w o d ó r i inne, r ó w n i e ż w ę g l o w o d o r y 
i związki w ę g l o w e , k t ó r e zostają zebrane pod po­
s tacią smoły pogazowej) zawiera ją p e w n ą i lość 
energji chemicznej, k t ó r a m o ż e b y ć wyzyskana 
przez spalenie p o w y ż s z y c h p r o d u k t ó w . U n o s z ą one 
z sobą z retorty r ó w n i e ż p e w n ą i lość ciepła, k t ó r a 
zos t a ł a z u ż y t a na i ch ogrzanie. Poza tem znaczna 
i lość c iep ła znajduje s ię w koksie , ogrzanym do 
temperatury 1000 i wyżej stopni. R ó w n i e ż nie­
wie lka i lość c iep ła zostaje z u ż y t a na pokonanie 
c i śn ien ia atmosferycznego podczas procesu odgazo-

') G. W. F„ 70, 1 i nast. (1927). 
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